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Szczegóły w powietrzu. 


Wiatr zwany Sy YoK. 


Syroko, jestto nadzwyczajnie gorący i gwał- 
towny wiatr afrykański, który przelatuje po nad 
góry półwyspu Apenińskiego, (to jest po nad 
Włochy) wdzićrając się często aż w otwarte 
doliny alpejskich gór. 

Wiatr ten plagą jest często Włoch a nie- 
kiedy nawet i Anstryi. Przebiegłszy pustynie 
dzikie i piasczyste Afryki, przebywa morze 
Śródziemne. Wilgoć, którą wyziewa, sprawia 
w całem ciele słabość. W Neapolu najbardzićj 
na wiosnę jest szkodliwym i sprawia w umyśle 
ponurość. 

Wieje on przez kilka a nawet niekiedy 
i kilkanaście dni. Im zaś mocniejszy jest, tém 
więcćj oddziaływa na całą budowę ciała i umysł 
człowieka. Najżywszego usposobienia ludzie tracą 
swą ruchliwość, i stają się powolnymi, dopokąd 
ten żywioł panuje. Inni znów wpadają w cho- 
roby, które ich na długi czas niekiedy do łóżka 
przykuwają; inni wreszcie tracą apetyt i t. d. 


Trąby morskie. 


Trąby morskie, czyli trąby wodne, zawsze 
mieszczą się do rzędu niebezpiecznych zjawisk 
na morzu. Pod tem nazwiskiem rozumie się 
wielka masa wody, w słup czyli walec ogromny 
zebrana, która się z obłoków na dół spuszcza. 
Lecz też nie zawsze obłoki bywają początkiem 
tego zjawiska; częstokroć trąby wodne pod- 
noszą się z morza i ku obłokom w górę wstę- 
pują. Cóżkolwiekbądź, skutki obu rodzajów trąb 
wodnych zawsze są też same. Gdy się taka 
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masa wody w górę wzniosła, posuwa się z miejsca 
na miejsce, obraca się z wielką gwałtownością 
w koło, porywa z sobą wszystko cokolwiek 
w swym biegu napadnie. Statek, zwłaszcza po- 
mniejszy, o który uderzyła, zatapia często; a gdy 
ją burza na ląd zapędzi, wielkiego spustoszenia 
bywa przyczyną. 

Losket, który się przy takiem zjawisku 
słyszeć daje, podobny jest do tego jaki wydają 
kilka wozów toczących się za końmi rozpędzo- 
nymi. Grwałtowna nawałnica i grad, częstokroć 
są towarzyszami tego orkann. Lecz te towa- 
rzyszące okoliczności nie w.zędzie są jednakie, 
Na morzu indyjskiem, nadzwyczajna spokojność 
morza i ciężkość powietrza, które prawie od- 
dech odbiera, są poprzednikami trąby morskiej. 
Potem dopiero chmury czarne lub miedzianego 
koloru zaciemniają widokrąg, nawalnica z grzmo- 
tem spada z obłoków, morze burzy się gwał- 
townie, bałwany podnoszą się w górę, okręty 
rozbijają się o brzegi, i zdaje się, iż eała natura 
w strasznem jast zamięszaniu. Czasem te okropne 
burze mijają w momencie, czasem tóż ponawiają 
się dni kilka. 

Morze Śródziemne często bardzo podobne 
zjawiska wystawia: lecz takie, któreby choć 
godzinę czasu trwały, nigdy jeszcze nie były 
widziane, 

Na lądzie podobne zjawiska dosyć także 
często zwykły się pokazywać. Kolumna z ku- 
rzawy, ziemi, piasku i t. p. obracana przez wiatr 
wstępuje w górę z szybkością nadzwyczajną; 
albo, co jednak rzadziej się trafia, chmura 
deszczowa w formę leja zebrana, spuszcza się 
z obłoków na ziemię, przebiega po jćj powierz- 
chni, i wszystko gwałtownie w górę porywa. 
Sam byłem świadkiem, — mówi pewien po- 


dróżny, — gdy podobny orkan przebiegając nad 


łąką, porwał wiele sztuk płótna dla blćchu ro- 
złożonego, i w prostopadłym kierunku tak szybko 
je w górę uprowadził, iż mi w krótkim czasie 
z oczów zniknęły. 

Podobne kolumny tak bywają gwałtowne, 
iż obalają domy i drzewa z korzeniami wyry- 
wają. W roka 1750. w jednćj okolicy Hollan- 
dyi, orkan porwał z pastwiska wołu, kozła i cielę, 
drzewo z korzeniami wyrwał, dach z jednego 
domu zdjął i znaeznćj wielkości statek przy 
brzegu morskim stojący na ląd wyrzucił. Coś 
podobnego zdarzyło się także blisko brzegów 
morza Baltyckiego tegoż samego roku: kolumna 
wodna, którą wiatr ku ziemi zbliżył, ciągnęła 
gwałtownie do siebie wszystko, co blisko niej 
było, zboże, krzaki, gałęzie drzew; a skruszy- 
wszy to wszystko w powietrzu, trociny niejako 
same i plewy wyrzucała. W Bawaryi zaś roku 
1856 grzmot jeden całą część chmury oderwał, 
która wnet trąbę wodną uformowała, a przela- 
tując po nad staw, wszystką jego wodę pod- 
niosła do znacznćj wysokości i z taką ją potem 
gwałtownością rozwiała, iż ta gęstym zdawała 
się być dymem, i wiele różnćj szkody narobiła. 

W najnowszych czasach orkan ten i w na- 
szym kraju kilka razy przeciągał, i dał się wielu 
miejscowościom dotkliwie uczuć, i tak: 

Przed kilkunastu laty przeciągała tego ro- 
dzaju trąba tuż około Wieliczki i nie małe spu- 
stoszenia poczyniła, mianowicie: pozrywała z do- 
mów dachy, porywała zwierzęta a nawet i ludzi, 
unosząc to wszystko w górę. Dotąd żyje jeszcze 
w Wieliczce kobićta, która porwana przez tę 
trąbę i uniesiona dość wysoko w górę spadła 
nareszcie i złamała sobie nogi. 

Zaś w roku 1871 począwszy od wsi Stru- 
sowa, przez Skomarochy, Mietnice, Skałat od 
Sopranówki, następnie od Zadniczówki do Po- 
dwoczysk, przeciągnęła trąba powietrzna, zni- 
szczyła do szczętu wszystkie zasiewy, pozrywała 
dachy, pogruchotała drzewa. W  Podwołoczy- 
skach, na dworcu kolei żelaznej, zerwała prawie 
połowę dachu cynkowego, dwa kominy, z fa- 
sady kamienie przynajmnićj sześćcentnarowe. 

Ale nie zawsze bywa tak niebezpiecznym 
ten orkan, zdarzają się pomniejsze, które za to 
częściej napotkać można. 

Uczeni trąbom morskim naznaczają gwał- 
towny wiatr z dwóch przeciwnych sobie stron 
wiejący. Podług ich mniemania, chmura gęsta 
deszczowa ściśniona od przeciwnych sobie wia- 
trów, zbiera całą z siebie wodę w ogromny 
walec, formuje trąbę wodną, i pod tym kształ- 
tem spada. Lecz domysł ten nie może być zu- 
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pełnie prawdziwy, bo trąby morskie pokazują 
się dosyć często podczas największćj ciszy. 

Trąby morskie, dla marynarzów (jak to 
wyżćj mówiono) wielce są niebezpieczne: Po- 
spolicie rozrywają oni je z daleka strzelaniem 
z armat. 


POCZĄTKOWE DZIEJE POLSKI. 


W opowiadaniu „z notatek arendarza* obie- 
całem Wam, moi mili Czytelnicy, że w następ- 
nym numerze „Zagrody* rzecz całą, o którćj 
tam pisałem, wyłożę Wam tak, jak nam ją dzieje 
naszćj ojczyzny podają. Jednakże przedtóm mu- 
szę dodać, iż, jak tamto było bajką, to również 
co teraz napiszę nie jest prawdą, którćj dowieśćby 
można. Musicie bowiem o tem wiedzieć, że niemą 
i nie było na świecie narodu, któryby począt- 
kowe swoje dzieje znał dokładnie. Wiemy 
wszyscy, że pochodzimy od jednego wspólnego 
naszego rodzica Adama, że całe pokolenie ludz- 
kie początek swój z Azyi wywodzi, ale narody 
pojedyńcze, te, które już po narodzeniu Jezusa 
Chrystusa poznajemy, a których przedtem nie 
było, t. j. które z ludów żyjących przed Chry- 
stusem początek swój wywodzić muszą, tych 
właściwego, historycznie pewnego i prawdziwego 
powstania nie możemy odgadnąć. Dlaczego one 
odłączyły się od innych swoich współrodaków, 
to pojąć nie trudno. Być może, że brak obszer- 
nego miejsca, gdzieby bardzo wiele ludzi wy- 
żywić się mogło i mieszkać, albo też choroby 
lub inne okoliczności, spowodowały rozdzielenie 
się jednego lub więcćj narodów. Tyle wiemy 
z pewnością, a nadto i to jeszcze, gdzie się ta- 
kie pojedyńcze części osiedlały. Ale nie o to 
nam chodzi, najwięcćj zależy nam na tem, aby 
dojść, jak takie rozdzielone cząstki wzrastały, 
jaki był początkowy ich rząd, jaki sposób życia, 
jakie obyczaje, zwyczaje i czem sżezególnem 
się odznaezały. A tego prawie nie znamy. Dla 
czego? Kiedy się takie podziały narodów robiły, 
nie umiano pisać a nawet nie miano na czem. 
Więc nikt nie spisywał tego, czego my dziś tak 
pragniemy, o czem koniecznie na pewne wis- 
dzieć byśmy chcieli. Późnićj, kiedy pokolenia 
pierwsze, te które rozdzielenie się swego narodu 
pamiętały, wymarły, pokolenia następne nie 
mogły się już dowiedzieć, zkąd właściwie po- 
wstały? Cóż nie robią. Wstyd jakoś było tym 
ludziom niewiedzieć nie o początkach swego 
narodu. A zatem znajdują sobie jakiegoś naj- 
mędrszego pomiędzy sobą i każą mu szukać 
albo jakiegoś znaku, z któregoby mogli poznać 


początek swego istnienia, albo człowieka, któ- 
ryby o tem wiedział. Mędrek taki, dowiadywał 
się niby, ale w końcu zwykle niczego dojść nie 
mógł. Żeby jednak swoją mądrość tém bardzićj 
utwierdzić, wymyślał sobie jakąś bajkę, którćj 
uwierzono, powtarzano ją, i bajka taka, którą 
synom ojcowie opowiadali, doszła aż do nas. 
Takie więc podania (zwane od greckiego słowa 
„Mithos*, co znaczy, podanie) mityczne, musimy 
jako fakt historyczny i na nim opierać począt- 
kowe dzieje każdego narodu. I historja Polski 
nie jest szczęśliwszą w tym względzie. Znajdu- 
jemy wprawdzie u najdawniejszych pisarzy na- 
szych wzmianki zawsze jednakowe i zgadzające 
się ze sobą o początku naszego narodu, ale któż 
nam zaręczy, że one są prawdziwe, bo najdaw- 
niejszy nawet pisarz nie dochodził czy to jest 
prawdą co pisze, tylko że napisał to, co mu 
opowiadano. Pod niektóremi jednak względami, 
a mianowicie w rzeczach, które nie przechodzą 
pojęcia rozumu zwykłego, śmiało można poda- 
niom tym zaufać. Co się zaś tyczy tego, czemu 
nie każdy chętnie by wierzył, to musimy nie 
odrzucić, ale zwątpić o prawdziwości. Nie od- 
rzucić, powtarzam, bo takie podania to są 
świadkami żywemi rozumu i wyobraźni naszych 
praojców. Im piękniejsze, im one są w żywszych 
kolorach przedstawione, tém lepićj dowodzą nam, 
jakich mieliśmy przodków, czy byli w stanie 
wymyśleć coś takiego, coby nam o ich rozumie 
świadczyło. Bo podanie każde nie o czem innem 
nam mówi, tylko o tem, w jakim usposobieniu 
był naród wtenczas, kiedy takie opowiadania 
powstawały. Cieszył się, to one będą wesołe, smu- 
cił, to będą smutne. Otóż skończywszy teraz 
ie kilka słów, które niech Wam moi mil 

zytelnicy za objaśnienie służą, przystępuję te- 
raz do opisania Wam początkowych dziejów 
Polski, niczem opowiadaniu nie przerywając, 
a opowiadać będę Wam tak, jak to w najstar- 
szych książkach wyczytałem. 

Pierwsi książęta, pod których panowaniem 
Polacy (zwani wtenczas Polanie, od pól, na 
których mieli mieszkania) żyli, byli Lechowie. 
Pod ich przewodnictwem roili się oni na wszystkie 
strony, nie mając stałych siedzib. Tam, gdzie 
uważali, że im będzie lepiej, gdzie więcćj znajdą 
Żywności dla swego bydła, tam się przenosili. 
Panowanie więc Lechów, podezas takich wędró- 
wek, niczem się nie odszczególniało. Być może, 
że jeden albo drugi z tych książąt staczał jakie 
walki, jednakowoż o tem nie na pewne nie 
wiemy. Nie musieli to być jednakże panowie 
zbyt mądrzy, kiedy nie czuli potrzeby stałych 


91 


siedzib, przez który jedynie podnosi się każdy 
naród. Dopiero w r. 550 Lech, książe Polan, 
którego my pierwszym nazywamy, bo on szcze- 
gólnićj się odznaczył, zakłada miasto Gniezno. 
Podanie o założeniu tego miasta jest następu- 
jące: Podczas jednćj wędrówki przyszli Polanie 
do ogromnego lasu. Tu na obszernćj łące, 
w środku którćj rosło drzewo, znaleziono gniazdo 
białych orłów. Książe Lech, gdy cały lud wy- 
krzykiwał: „gniazdo, gniazdo!* (gnezno! gnezno!) 
zawołał: „Białe orły tak rzadkie, które zna- 
leźliśmy, wskazują nam, żeśmy tu osiedlić się 
powinni. Więc wybudujmy tu miasto i nazwijmy 
je od gniazda „Gnieznem.“ Myśl tę księcia przy- 
jęto, zaczęto wyrąbywać las i zbudowano naj- 
starsze miasto polskie Gniezno (dziś znajdujące 
się pod panowaniem pruskiem). Odtąd już nie 
przenosili się Polacy; od owego Lecha zwani 
także Lechi, czyli Lachy — z miejsca na miej- 
sce, ale zaczęli mieszkać w jednem miejscu, t. j. 
koło miasta Gniazna. Skromne to było za Lecha I. 
państwo. Jednakże już za następców jego roz- 
szerzyło się bardzo, a późnićj za Wizimierza, 
słyszymy, że Polacy wojują po morzu baltyckiem 
czyli niemieckiem i zabierają Duńczykom okręty. 
I to nam służy za dowód tego, że prędko się 
państwo Lechów rozszerzało, kiedy niedługo 
potem nie jeden rządził nad narodem książe, 
ale aż 12, i ci zwali się wojewodami (jak się 
zdaje od słowa wojna i wódz, eo znaczy wojno- 
wódz, a późnićj urobiło się z tego nazwisko 
wojewoda). Z pomiędzy tych wojewodów wy- 
stąpił jeden nazwiskiem Krakus, i kilkakrotnie 
pobiwszy nieprzyjaciół tak się tem wsławił i 
taką sobie zjednał miłość u wszystkich, że sami 
wojewodowie, czując że on lepićj od nich wszy- 
stkich rządzić będzie, obrali go królem nad ca- 
łym narodem. Był to książe dzielny i mądry, 
i różne o nim krążą podania. Największą jego 
chwałą jest założenie Krakowa. W miejscu, gdzie 
dziś stoi zamek, u stóp góry „Wawel“ miał tam 
w strasznóćj jamie siedlisko swoje smok, któr 

nietylko zjadał owce i w ogóle bydło azek 
kiego rodzaju, ale nawet i ludzi. Była to straszna 
plaga na Polan mieszkających w téj okolicy. 
Krakus postanowił tego żarłoka zabić i tem 
sposobem ludzi od niego uwolnić, Zabił więc 
barana, wyjął wnętrzności, a natomiast wypchał 
całego smołą i siarką, obszył skórą i rzucił smo- 
kowi. Smok żarłoczny, połknął barana, ale siarka 
i smoła zaczęła go ogromnie piec w żołądku. 
Wylazł więc z jamy i poszedł do Wisły, aby 
wodą ten żar ugasić. Pił jednak tak dużo, iż 
się w nim już pomieścić nie mogło, i brzuch 
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mu pękł a on zdechł. Tak nam mówi podanie. 
Krakus w tem miejscu, gdzie była smocza jama, 
na górze Wawelu założył zamek i miasto od 
niego nazwane Krakowem. Jamę tę zaś poka- 
zują do dzisiejszego dnia. Wdzięczny naród, 
po śmierci swego dobroczyńcy, pogrzebawszy 
go za Wisłą, gdzie dziś miasteczko Podgórz, 
usypał mu mogiłę, ziemię na nią rękami nosząc. 
Na pamiątkę tego, obchodzą do dzisiejszego 
dnia każdego roku w drugi dzień Wielkanocy, 
na górze św. Benedykta uroczystość zwaną 
Rękawką, rzucając rękoma biednym ludziom 
różną żywność, którą ci także rękoma chwy- 
tają Krakus zostawił 2 synów, pomiędzy któ- 
rych państwo podzielił: Krakusa IIgo i Lecha 
ligo. Lech zazdrośny że sam nie rządzi, posta- 
nowił swego brata zabić. Jakoż wyprowadziwszy 
go na polowanie, zamordował, a wróciwszy 
z wielkim płaczem opowiadał, że brata dzik 
pożarł. Nie długo jednak rządził nad zrabowa- 
nym krajem. Zbrodnia się wykryła, a brato- 
bójcę wygnano z kraju. Teraz, gdy niebyło 
męzkiego potomka Krakusa, a chciano koniecz- 
nie z jego familii mieć króla, więc obrano za 
królowę jego córkę, pięknéj urody i wielkićj 
mądrości, Wandę. Polacy prowadzili naówczas 
wojny z Niemcami, król niemiecki Ritiger, pod- 
czas jednój wyprawy do Polski zobaczywszy 
Wandę, bardzo się w nićj zakochał! prosił o jéj 
rękę, Ona jednak, jako dobra Polka, niechciała 
dać swojćj ręki cudzoziemcowi i ślubowawszy 
czystość, postanowiła nie iść nigdy za mąż. 
Ubodło to bardzo Niemca, że go, króla naj- 
większego narodu, niechciała polska księżniczka. 
Zebrał wojsko, i siłą chciał Wandę zdobyć. 
Wanda widząc że wojna, którćj ona jest przy- 
czyną, zgubne dla kraju przyniesie skutki, wrzu- 
ciła się do Wisły. Piękny przykład miłości oj- 
czyzny|! Ciało jej znaleziono przy ujściu rzeki 
Dłubni do Wisły, mila za Krakowem i tu ją 
pochowano, nad grobem usypawszy mogiłę, 
a wieś obok leżącą nazwano Mogiłą. O tem 
Ritiger dowiedziawszy się, sam się zabił, mó- 
wiąc: „Niema dla mnie bez Wandy życia!“ 
Pamięć Wandy każdy prawy Polak czcić po- 
winien. Po Wandzie kraj podzielono znowu mię- 
dzy dwunastu wojewodów. Nie długo jednak 
istniały te podziały, bo wnet Przemysław po- 
łączył kraj na nowo. Po Przemysławie pano- 
wało kilku jeszcze książąt, ale ci niczem waż- 
niejszem się nie odznaczyli. Nigdzie o nich nie 
znajdujemy osobnej wzmianki. Wreszcie zasiadł 
na tronie król Leszek III. Szeroko i daleko 
rozciągało się jego panowanie, bo pozostawił 20 


synów, a każdemu dał dużą część kraju w po- 
siadanie. Żeby jednak kraj przez to nie upadł, 
rozkazał, aby najstarszy syn Popiel nad innemi 
braćmi przewodniczył, i żeby ci go jako swego 
króla słuchali, Tak więc panował Popiel I. Ten 
umierając, nie przekazał pierwszeństwa w rzą- 
dach żadnemu z braci, ale synowi swojemu Po- 
pielowi, który zasiadł na tronie książęcym jako 
Popiel II. Był to król zły, nieuczynny i łakomy 
panowania. Mieszkał on w mieście Kruszwicy, 
gdzie miał zamek. Pewnego razu przybyło do 
niego dwóch podróżnych, prosząc o gościnę 
Popiel II. wypędził ich nic im nie dawszy. Oni 
więc udali się do miastą i zarukali do wrót 
kołodzieja Piasta, który tu mieszkał z żoną Rze- 
pichą i synem jedynakiein, mającym właśnie 
być ochrzczonym, czyli według pogańskiego 
zwyczaju ostrzyżonym. Piast przyjął podróżnych 
gościnnie, bo był człowiekiem dobrym i pocz- 
ciwym. Zaprosił ich także na postrzyżyny syna. 
Podróżni ci mieli być według podania aniołami. 
Podczas postrzyżyn, gdy widzieli, że Piast nie 
bogaty, nie ma bardzo czem gości przyjmować, 
pomnożyli jego zasoby tak, że biedny ale cno- 
tliwy kołodziej mógł całe miasto na uroczystość 
zaprosić i wszystkich hojnie uraczyć. Suto od- 
były się téż postrzyżyny syna, którego prze- 
zwano Ziemowitem, a nadto, podróżni odchodząc 
zapewnili Piasta, że wnet zostanie królem nad 
całym polskim narodem i pokolenie jego długie 
wieki panować będzie. Zobaczymy zaraz, czy 
się to wszystko sprawdziło, Powiedzieliśmy wy- 
żej, że Popiel II. był bardzo chciwy panowania. 
Obawiał on się, Żeby który z 20. braci jego 
ojea, czyli który z jego stryjów nie zechciał 
mu panowania odebrać. Postanowił zatem wszy- 
stkich wymordować. Za namową swój Żony, 
Niemki, zaprosił stryjów na ucztę, i tu wszystkich 
potruwszy, wrzucił do jeziora Gropła. Spotkała 
go za to straszna kara. Bo oto, mówi podanie, 
z ciał otrutych stryjów powstała ogromna ilość 
myszy, które natychmiast rzuciły się na Popiela 
i zagryzły go, mimo tego, że się na oblany 
wodą zamek schował. Gdy po śmierci okropnój 
Popiela panowie polsey zjechali się do Kru- 
szwicy aby nowego króła obrać, ubogie miasto 
nie mogło dostarczyć im dosyć Żywności i wszczął 
się ogromny. głód. Wtenczas zjawiają się u Pia- 
sta znowu ci sami dwaj podróżni, i mówią mu, 
aby panów do siebie zaprosił, Uczynił to Piast 
i patrzcie! oto biedny kołodziej za pomocą nad- 
zwyczajnych podróżnych, którzy cało zasoby 
jego w dziesięcioro pomnożyli, nakarmił i na- 
poił do syta wszystkich panów, którzy go kró- 
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lem swym, widząc w nim mądrość obrali. Spra- 
wdziła się więc obietnica podróżnych. Piast za- 
siadł na tronie książęcym i panował szczęśliwie 
kochany od narodu do roku 901. w którymto 
roku po jego Śmierci nastąpił syn jego Ziemo- 
wit. Odtąd przez 6 wieków ciągle na tronie 
polskim siedzieli Piastowie, rozszerzając granice 
swego państwa, a Polska rosła i błogosławiła 
praojca swych królów, że stał się założycielem 
tak mądrego i dzielnego rodu. Tacy to byli 
pierwsi nasi królowie, takie początkowe dzieje 
naszćj ojczyzny. Z małego, z pasterzy wędru- 


Niechaj więc będzie nam na pomócy, 
Rano i we dnie, w wieczór i w nocy, 
Boże przedwieczny nasz Zbawicielu, 
Bądź nam obrońcą w nieszczęściach wielu, 
Odpuść nam wszystkie te nasze grzechy, 
Z swojej pomocy udziel pociechy 
Jakeś odpuścił grzech Magdalenie, 
A za płacz szczery dał pocieszenie, 
Że się do Ciebie już nawróciła, 
Grzechyś odpuścił by czystą była. 
Tobie cześć, chwała, nasz wieczny Panie, 
piewąć na wieki niech nie ustame. 
Zawsze na ziemi i na tóm niebie 
Wszystkie żywioły niech chwalą Ciebie. Amen. 


jących, stał się naród polski tak wielkim, tak 
strasznym przez swą potęgę. Że drżały przed 
nim największe mocarstwa. Teraz upadła, ale 
nie upadli jéj synowie. Bo choć pod innym, 
nie pod swoim Żyjemy monarchą, jednak zawsze 
kraj nasz istnieje i żyją dzielni jćj synowie, 
którzy pamiętają na czyny poświęcenia swych 
królów, a pamiętając na to, w każdćj chwili go- 
towi będą na głos swéj matki dla jéj dobra po- 
święcić siebie, aby dowieść, że żyje Polska i są 
Polacy! K. Gabriel Nudyga. 


W DZIEN WIOSENNY. 


Jak tu przyjemnie! Wzgórek zielony, 
Potoczek szumi wesoło — 

Wzgórek kwiatkami jak umajony — 
Jaka woh kwiatów w około! 


Michał Kurowski z Tarnowca, 
uczeń Illcićj klasy. 


GŁOS KRZYŻA. 
Ks. Antoniewicza. 


Kochaj! tak Zbawca świata nakazał! 
Jego rozkazom któż się oprzeć zdoła, 
Kochaj! tak do nas On z krzyża woła, 
Byś winy serca, sercem twojem zmazał! — 
Kochaj! lecz kogo! — Ach o to nie pytaj, 
Chrystus wyjątku nie czyni żadnego; 
Weż Ewangelją, i otwórz i czytaj, 
Kochaj bliźniego jak siebie samego! — 
A któż jest bliźnim? ten co z głębi duszy 
I z tobą woła: Ojcze coś jest w niebie! — * 
I ten co krwawe łzy twoje osuszy, 
Co ci aniołem jest w kążdćj potrzebie. 
A któż jest bliźnim? każdy który z tobą 
Krzyżową drogą do nieba pespieszy ! 
Dla kogo ciernie są życia ozdobą, 
Co z tobą płacze i z tobą się cieszy. — 
I któż jest bliżnim? ten który dla ciebie 
Jąkby ze skały serce ma wykute, 
Co cię w bolesnej opuszeza potrzebie, 
Nosząc w swem sercu pociski zatrute. 
Gdy mu odpuścisz dla miłości Boga, 
I za złe dobrem, hojnie się wypłacisz, 
Wtencząs zwyciężysz i siebie i wroga, 
Zasługą krzyża duszę twą zbogacisz!! — 


ZYCIE. 


Mile żyć nam, póki życie 
Kwieciem ubarwione, 

Póki niebo fioletem 
Jeszcze ozdobione. 


Jak słońce jasnym błyska promieniem, 

W powietrzu dzionek majowy 

Drży balsamicznóm kwiąteczków tchnieniem, 
Podmuchem wonnćj dąbrowy. 


A po promyku kwiateczków woni 
Gdzieś uroniona w przestrzeni 
Piosnka skowronka w oddali dzwoni 
Polom i kwiatom na ziemi. 


I jak tu cicho! Wietrzyk tak mały, 
e zda się, gniazdka pod drzewem 

Piosnką się tylko rozkołysały — 

Piosenki drgają powiewem. 


A ja wśród śpiewu i pośród woni 

Pod wonnym zasiadam krzewem — 
Głowę na mojćj opieram skroni — 

I dumam — 0 czóm? — sam nie wiem... 


Węgrzyński. 


Póki jeszcze nieutonęła 
Kotwica w otchłani... 
Póki jeszcze łzy nieznamy 

ć Dolą kołysani. 
PILEGGIN 
0 OPATRZNOŚCI BOSKIEJ. 


ułożona przez ucznia Illciój klasy. 


Póki serce nasze może 
Kochać ta swawolić; 
Póki słowik lub motylek 
Mogą nas dowolić... 


Opatrzność Twoja nasz wieczny Panie 

Niechaj ma o mas wieczne staranie. 
Niechaj nas broni od krwawój wojny, 
I nam niegodnym da czas spokojny. 


Ale gdy już lica nasze 
Zrosi łza boleści, 

Gdy nas boleść na swóm łonie 
Nieszczęśliwych pieści..., 


94 


„.. tedy życie smętne — mgliste, 
Gniecie nas ciężarem.... 

Tedy śmierć już nazywamy 
Opatrzności darem !!.... 


Zeno D. 


Rozmowa Kuby z Walkiem. 


(Dokończenie.) 


Kuba: Dzień dobry Walusiu. 

Walek: Na wieki wieków Amen. 

Kuba: Coś nowego a nie przyjemnego 
źli ludzie pomiędzy nami zasiali, kiedy mi nie 
w ten sposób odpowiadasz co ja mówię do cie- 
bie; ja mówię dzień dobry a ty mi odpowia- 
dasz na wieki wieków Amen. 

Walek: Pamiętasz przed paru tygodniami 
mówiliśmy ze sobą, co to znaczy pycha, chy- 
trość i przewrotność. 

Kuba: Przecież ja nie przewracam, bo 
mówię po polsku dzień dobry. 

Walek: Mój Boże, a od kogóź to słowo 
dzień dobry powstało pomiędzy ludem naszym ? 
po nie od innych tylko od przewrotnych 
udzi, bo i jakże ty człowiecze śmiesz mówić 
dzień dobry, kiedy niewiesz, jakim go Bóg dla 
ciebie przeznaczył. Może cię dziś szczęście lub 
nieszczęście a nawet i śmierć spotkać, i śmiesz 
ty przed Bogiem naprzód postępować, sam so- 
bie przeznaczać dzień dzisiejszy dobrym, kiedy 
nie wiesz co się z tobą do wieczora stanie. 

Kuba: Mój Walusiu, jak słyszę dziś od 
ciebie, toś niedawno kaznodzieją został, bo mi 
więcćj wpychasz do serca jak nasz ksiądz pro- 
boszcz z ambony i nie pojmuję tego, dlaczego 
ciebie to słowo moje dzień dobry tak obraziło, 
kiedyś tak jak i ja 50 lat połknął, żebyś miał 
do dziś dnia nie słyszeć dzień dobry, kiedy teraz 
ludzie przy każdem spotkaniu się z sobą tak 
mówią. 

Wałek: Przekonaj się mój Kubusiu. Czem 
więcćj kto chwali i wspomina imię Pańskie, 
tem większa Opatrzność boska na niego się 
zlewa. Dawniej że nie mówili dzień dobry tylko 
chwalili imię Pańskie na każdem spotkaniu się 
z sobą, to tćz i lepiej Pan Bóg dawał. Była 
Żyzność w darach bożych, małą rzeczą dużo 
pokrył w gospodarstwie, a teraz dużo masz, 
a mało sprawisz, dużo zasiejesz a mało zbie- 
rzesz, dużo zwieziesz a mało namłócisz, dużo 
nagotujesz a nie jesteś sytym. Takie to są dziś 
dary Opatrzności boskiej; jak my Panu Bogu 
służymy, tak nam płaci. 


Kuba: To z tego jednego słowa dzień 
dobry tyleś naklepał, aż mi się w głowie po- 
mieścić nie może. Jedno ci wierzę a drugiego 
ci wierzyć nie mogę. 

Walek: Powiedz mi mój Kubusiu, któ- 
rych mi słów wierzyć nie możesz. 

Kuba: Tego ci przyznać nie mogę, co 
mówisz, że dużo zasieje a mało zbierze, dużo 
nawiezie a mało namłóci, dużo nagotuje a nie 
poje sobie. Czy to wszyscy małó zbierą co dużo 
zasieją, czy to każdy mało namłóci co dużo 
nawiezie, a kto dużo nagotuje ten sobie po- 
jeść musi? 

Walek: Nie pojmujesz tego kochany Ku- 
busiu. Gdybyśmy wszyscy mało zebrali i mało 
namłócili, tobyśmy z głodu zmarli, a co się 
tyczy gotowania, to cię łatwo w gotowaniu 
twoja żona oszukać może. 

Kuba: W tem niema oszukaństwa, bo jak 
w wielkim garnku i pełno nagotuje baba, tak 
sobie i pojeść musisz. 

Walek: Kochany przyjacielu, ta rozmowa 
nasza dzisiaj jest nie do rzeczy i ze wstydem 
na nas starych, ale jak widzę to ty nie wiesz 
jak się krupy w garnku warzą, bo ja ci mało 
nagotuję a pojesz sobie, a inną razą dużo a bę- 
dziesz głodnym; ale przestańmy dziś o tem mó- 
wić, bo nam starym nie przystoi. 

Kuba: Jakeś zaczął dziś rozmowę ze mną 
w nieprzyjaźni i z wyrzutami, tak ją na niczem 
skończymy i lepiej do ciebie przy dużem zgro- 
madzeniu przyjść na pogadankę, niżeli samemu ; 
bo jednego tak znudzisz, że nie do wytrzyma- 
nia, ale ja do ciebie za to nie mam żadnej 
urazy. 

Bywaj zdrów aż do miłego widzenia się 
z tobą. Maciej Szarek, włościanin. 


WOJT i PAROBCY DWORSCY. 


Wójt: A gdzie wy chłopcy idziecie ? 

Parobcy: Idziemy do miejskićj karczmy posłu- 
chać jak gra muzyka a ludzie tańcują. 

Wójt: A któż został przy koniach i wołach ? 

Parobcy: Źadnego tam niema, wszyscy idziemy 
na muzykę, bo kiedyż się będziemy cieszyć jak nie 
w młodości; teraz nam świat kwitnie to nam i chulać 
wypada. 

Wójt: A pozwolili Wam to wszystkim iść na 
muzykę ? 

Parobey: Pana nie ma, pojechał na bal; ekonom 
do teatru a karbowy poszedł na chrzciny do brata; 
nie powróci aż rano i to podsmolony; pierwćj się spać 
położy niż nas budzić będzie. 

Wójt: A jak się jaki wypadek stanie z koniem 
czy z bydlęciem, cóż zrobicie? jakże się z tego wy- 
winiecie ? 


Parobcy: Ho! ho! to mniejsza o to, troszkę 
się wyprosimy, troszkę wytłomaczymy, troszkę znowu 
wymyśli się coś| takiego i pomału człek się wykręci 
przed panem ekonomem że my niczemu nie krzywi. 
Teraz zaprawdę mój wójcie nie wyżyje; trza się uczyć 
od tych, co to przy stolikach siedzą z piórem w ręku 
a chłop za drzwiami stoi u nich z nie próźną kieszenią. 

Wójt: Ty mój bracie nie możesz siedzieć przy 
stoliku, chyba tak, gdy na nim miskę z kluskami po- 
stawi a tobie łyżkę do ręki poda. 

Parobek: A czy to jest w tem moja wina, że 
ja nie umiem przy stoliku z piórem w ręku siedzieć ? 
ja jeszcze lepićej umiem jak ci w kancelarjach, bo on 
trzyma jedno pióro w ręce, a ja gdym był u ojea w do- 
mu, wsadzałem gęsi do chlewu, tom razem z gęsią 
wszystkie pióra małe i duże w ręce trzymał. 

Wójt: Mój kochany, nie zachodzę ja w takie 
rozmowy z tobą bo mi nie wypada, ale cię napomnę 
o twojej stajni. 

Największym skarbem człowieka jest poczeiwość 
i pilność; pilnujże dobrze twego obowiązku. 


Maciej Szarek, włościanin. 


Co słychać w świecie? 


— fustrya i Węgry. Najważniejszą wiadomością 
jest niewątpliwie zwołanie sejmów krajowych na dzień 
15. września b. r. Posiedzenia sejmowe mają trwać 4 
tygodnie. Czas jest zbyt krótki, aby sejmy krajowe 
mogły ułatwić się z sprawami swemi. 

Ustawa sejmu krajowego otrzymała najwyższą 
sankcyę na zaprowadzenie ruskiego języka w 4 wyż- 
szych klasach akademickiego gimnazjum we Lwowie. 

Konsul austryacki w Bukareszsie, br. Calice i mi- 
nister rumuński spraw zewn. podpisali konwencye o po- 
łączenie linii kolejowych rumuńskich z węgierskiemi. 

Dnia 15. sierpnia odbędzie się we Lwowie zjazd 
delegatów z wszystkich większych miast naszych, aby 
się naradzić nad podniesieniem ich dobrobytu. 

— Sekwestr majątku arcybiskupstwa poznańskiego 
nastąpił d. 10 b. m. Zagrabiono gotówką 123000 ta- 
larów, które w kasie znaleziono. 

Cesarz niemiecki przybył 15 b. m. do Ems i był 
przyjmowany na dworcu kolei żelaznej przez cara ro- 
syjskiego. 

— Ziemie polskie. Rząd moskiewski zdobył się 
na nowy Środek ucisku unitów: wydał ustawę, według 
któréj dzieci z małżeństw mieszanych muszą być wy- 
chowane w obrządku grecko-unieckim. Brak księży w dye- 
cezyi chełmskiej wzrasta coraz więcćj, młodzież ruska 
nie wstępuje do seminaryum. Temi dniami widziano 
w Chełmie kilku młodych księży przybyłych z Galicyi. 
Czeka ich przykre rozczarowanie, co do uległości 
owieczek. 

— Przed kilkunastu dniami kanclerz rosyjski, 
ks. Gorczakow, zaprosił wszystkie państwa europejskie 
do Brukselli na wspólny kongres, który się tam d. 27 
b m. odbędzie. Cel kongresu nie jest utrwalenie po- 
koju, którego podstawą jest sprawiedliwość. Ona 
to usuwa wszelkie powody do zatargów, godzi zwa- 
śnionych, a łączy nawet tych, którzy sobie byli wro- 
gami. Prawo boże jest jedno, tak w życiu pojedynczego 
człowieka, jak w życiu całego narodu! Odwieczne prawo 
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boże nakazuje: „Nie kradnij!* Jeżli kto w prywatnem 
zyciu naruszy cudzą własność, nazywają go zbrodnią- 
rzem i kara go dosięga; gdy zaś naród targnie się na 
własność drugiego narodu, gdy mu odejmie język, wol- 
ność, nawet pamięć przeszłości wydrzeć usiłuje, to się 
nazywa wyższą polityką, i nosi na sobie cechę godzi- 
wości i nikt nie pomyśli że to jest kradzieżą; a tak 
zabijając moralnie i fizycznie cały naród, nie ponosi 
zasłużonćj kary i nie nazywa się mordercą, ale raczej 
zwycięzcą! Gdzież tu jest sprawiedliwość? Przekony- 
wujemy się zatem, że wymiar sprawiedliwości odnosi 
się do pojedyńczych osób, a nie dotyka stosunków mię- 
dzynarodowych. Dopóty zmiany na lepsze spodziewać 
się nie można, dopóki tą samą miarą oceniać się nie 
będzie postępowanie państw i narodów, którą się ocenia 
postępowanie jednostek. Kongres w sprawie powszech- 
nego pokoju jest tylko obłudą, dlatego kongres (zjazd) 
brukselski nie nad utrwaleniem pokoju, ale nad sposo- 
bami prowadzenia wojny, będzie się naradzał 1 nad 
obehodzeniem się z jeńcami wojennem: obradować będzie. 

Moskale rozesłali program na kongres brukselski 
Tak to teraz po Europie Moskwa gospodaruje, a nie 
ma jeszcze stopięćdziesięciu lat, jak tej dziczy nikt 
w świecie nie znał, siedziało to gdzieś w Azyi i za- 
pijało kobyle mleko. Nasi ojeowie pozwolili im wyróść 
sobie po nad głowy, aż i nas zalali i grożą całemu 
oświeconemu Światu. 


— Francja. Nie ma tu wprawdzie ani cesarza, 
ani króla na tronie, ale jeszcze urzędownie przed ca- 
łym światem nie ogłoszono rzeczypospolitej. Teraz więc 
ułożyli patryjoci manifest, gdzie żądają rozwiązania 
terażniejszego sejmu w Wersalu i ogłoszenia Francję 
jako republiki czyli rzeczypospolitej przed całym świa- 
tem. Ponieważ zaś naczelnikiem teraźniejszego rządu 
jest Mac-Mahon i na lat siedm naznaczony, więe jego 
na siedm lat zatrzymają jako prezydentem, czyli 
prezesem rzeczypospolitej, — Przeciwnicy wolności na- 
rodowej tymczasem cichaczem się porozumiewają, aby 
na tronie francuzkim osadzić syna nieboszczyka Napo- 
leona, ale właśnie przypadkiem udało się prawym oby- 
watelom odkryć te tajne roboty, a teraz tem łatwiej 
będzie skręcić kark tym nędznikom, co koniecznie chcą 
Francję zaprzedać w niewolę jakiemuś królowi lub ce- 
SATZOWI. 


— Włochy. Trzynastego maja rozpoczął Ojciec 6. 
83 rok życia. Tak w Rzymie jak i w całych Włoszech 
obchodzono ten dzień z niezwykłą solennością, a z za 
granicy nadeszło kilkadziesiąt tysięcy listów z powin- 
Bzowaniem. 

Ojciec św. polecił nuneyuszowi swemu w Wiedniu, 
by wypłacił 5.000 fr. lwowskiemu komitetowi składek 
na księży unitów z dyecezyi chełmskiej, którzy się 
schronili przed prześladowaniem do Galicyi. 

Drugi już kardynał umiera wkrótce po swem wy- 
niesieniu na tę godność. W Rzymie d. 29 maja umarł 
nowo mianowany kardynał ks. Faleinelli, który przez 
lat kilka był nuncyuszem papieskim w Wiedniu. 

— Hiszpania. Dwie nowe kandydatury pojawiły 
się w Hiszpanii: jedna księżnej Ludwiki, siostry kró- 
lowćj Izabelli, żony ks. Montpensier (Orleana), a druga 
ks. Fryderyka Karola prnskiego. Zdaje się, że ta druga 
kandydatura jest tylko pozorem politycznym, zmierza- 
jącym do jakiegoś celu ukrytego; niepodohna bowiem 
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jest, aby katolicka Hiszpania uznała swoim panem pro- 
testanta a nadto członka familii, która dzisiaj prześla- 
duje katolicyzm. 


Rozmaitości. 


— W Dreznie trzeciego dnia Zielonych świątek 
odbyło się pierwsze palenie zwłok w zakładzie na ten 
ceł urządzonym. Po zwyczajnym obrzędzie pogrzebo- 
wym nastąpiło spalenie ciała, które w przeciągu go- 
dziny kosztem jednego talara zwęglone zostało na biały 
proszek. 

— Cybula z przed sześciu wieków. We Francyi 
odkopano zeszłej zimy garnek, w którym znajdowały 
się monety z czasów Ludwika i główka cebuli; posa- 
dzono ją i już kiełkuje. 

— Ze znanym panem Miarka, redaktorem Kato- 
lika, obchodzą się Niemcy obrzydliwie. Siedzi on, jak 
wiadomo w więzieniu za przekroczenie prasowe. Gdy 
pierwszy raz siedział obchodzono się z nim dość dobrze; 
ale teraz ubrano go po aresztancku, karmią go jak 
zwykłych aresztantów, odebrano mu książki, papier 
i ołówki i obchodzą się z nim jak z prostym więźniem 
politycznym na Szląsku. 

— Otwarcie powszechnej wystawy rolniczej prze- 
mysłowej w Warszawie nastąpić ma 20. września b. r. 
Wystawa ta urządzoną będzie na daleko wyższą skale 
jak dawniejsze w Kongresówce. Po raz pierwszy będą 
do nićj przypuszczeni z cesarstwa i z za granicy, czego 
dotąd nie było. Chcący wziąść udział w wystawie, mogą 
się zgłaszać do komitetu wystawowego z dniem 15. 
Czerwca. 

— W bliskości Ojcowa w jaskini „Czajkowskiej* 
rozpoczęto wydobywać guano nietoperzy, którego tam 
mnóstwo; w okolicy Żarnowa odkryto bogatą rudę siar- 
kową; pod Staczowem odkryto naftę. Guano dostało 
się do rąk Niemców i wywożonem jest dla Niemców 
ze szkodą dla miejscowych rolników. Siarki i naftę 
zawładnęli żydzi, do naszych rąk nie się nie dostało — 
i tak zawsze nasza krzywda. 

— Naj. Pan przeznaczył z własnćj szkatuły 10000 
złr. na udzielenie wsparcia ludności kraju naszego do- 
tkniętćj powodzią. 

— Zwierzchność gminy miasta Kozłowa w pow. 
brzezańskim zaprowadziwszy rygor odbywania wesel 
tylko przez dwa dni, postanowiła utworzyć stowarzy- 
szenie wstrzemiężliwości. 
szkole koszykarskiej w Ściejowicach pod 
Krakowem. Wiadomo, że wzdłuż Wisły po obu brzegach 
rośnie bujnie na licznych kępach wiklina czyli łozina, 
której mieszkańcy używają do grodzenia płotów, wy- 
platania półkoszków a nawet i koszyków do noszenia 
węgli i drzewa. Taki przemysł znajduje się mianowicie 
w Ściejowicach, Jeziorzanach i Skotnikach. Adwokat 
Machalski pragnąc udoskonalić ten przemysł udał się 
do ministra Ziemiałkowskiego z prośbą o pomoc dla 
przemysłu koszykarskiego. W kilka dni nadeszła od- 
powiedź, że p. minister gotów przyjść w pomoc i rze- 
czywiście przysłano nauczyciela fachowego do założenia 
szkoły koszykarskiej, na kt rej założenie p. Machalski 
przeznaczył lokal, w którym 21 uczniów od 13 do 15 lat, 
to jest dwoje dziewcząt i dziewietnastu chłopców naukę 
pobierają. P. minister nadesłał 300 złr. na sprawienie 
narzędzi i na materyał potrzebny. Ośmiu z tych nezniów 


już pobiera tygodniową płacę. Po 4, 5 miesiącgch wy- 
uczywszy się dokładnie w szkole koszykarskiej, wolno 
uczniom pozostać w domu i tamże tym przemysłem 
tradnić się, i innych pouczać, a tym sposobem przemysł 
koszykarski w kraju naszym szerzyć się może różnych 
form i kolorów, a włościan uporawszy się z rolą, resztę 
czasu czynnie i użytecznie spędzać może 

— W Sulistrowie pod Kromem skradziono temi 
dniami p. Godzisławowi Kozubowskiemu oebligacyę in- 
demnizacyjną wschodnio-galicyjską na 1000 złr. i listy 
zastawne galicyjskiego tow. ziemskiego 50/,: sztuk 9 
po 1000 złr., sztuk 3 po 500 złr. i sztuk 3 po 100 złr. 

— Gmina w Jarosławiu uchwaliła wybudować 
u siebie szkołę realną za dwanaście tysięcy. 


Zapiski gospodarskie. 


Światło nafty ma być jaśniejsze, jeśli do mniej 
więcej połowy objętości bani przeznaczonej na naftę, 
nasypie się soli kuchennej; co większa, pomnożenie to 
światła nie ma bynajmniej wpływać na prędsze wypa- 
lenie się nafty, przeciwnie daleko mniej jej wychodzi. 

Na przywrócenie od razu białości zżółkłej bie- 
liźnie podaje O. E. następujący środek: jedna część 
terpentyny mięsza się z trzema częściami tęgiego spi- 
rytusu, jedna zaś stołowa łyżka tej mięszaniny wlewa 
się do garnca miękkiej wody; w wodzie tak przygo- 
towanej płócze się kilka razy zżółkła bielizna poprzednio 
jnż zwykłym sposobem wyprana, następnie wyrzyma 
się i nareszcie wiesza na świeżem powietrzu. Po jej 
wyschnięciu otrzymamy bieliznę przywróconą do pier- 
wiastkowej swej białości. 

Jako nieomylny środek przeciw gąsienicom, jest 
wtykanie pomiędzy jarzyny świeżych gałązek z zielo- 
nemi liściami z drzew brzozowych i olszowych. Grządki 
tak zatyczone, omijają motyle, przeto upada warunek 
mnożenia się gąsienic; a gdzieby się już znajdowały, 
to po zatyczeniu natychmiast się wynoszą. 

Tępienie ćmy i skrzydlatego robactwa, szkodliwego 
dla kwiatów i jarzyn, uskutecznia się za pomocą beczki 
bez dna; wieczorem stawia się takową w. ogrodzie 
i pomazawszy ją wewnątrz ciekłą smolą albo terpen- 
tyną (a nawet klajstrem), wstawia się na spód lampę albo 
świecę gorejącą jasnem światłem. W nocy wszystkie 
ćmy i oskrzydlone robactwo zlatuje się do światła, 
i krążąc w około niego, obija się o ściany beczki i zo- 
staje wisieć. Rano znajdzie się mnóstwo robactwa, co 
powtórzywszy kilka razy, wygubi się je do szczętu. 


Wezwanie do przedpłaty. 
Zbliża się drugie półrocze: upraszamy 
Szan. Czytełników IVłościanina i Zagrody, 
którym się przedpłata skończyła, o wczesne 
ponowienie takowej. Prosimy również o uisz- 
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